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R ęk op isy  zw raca s ię  ty lko  w razie 
w yraźnego  za strzeżen ia . Na rękop isie , 
czy te ln ie , po jed n e j s tro n ie  p isanym , 
na leży  z gó ry  pod ać  żąd an ą  liczbę 
o d b ite k ,  k tó rych  k o sz t o raz  koszta  

k lisz ponosi w  całości au tor.

PRZEGLĄD LEKARSKI
ORGAN URZĘDOWY TOWARZYSTWA LEKARSKIEGO KRAKOW­
SKIEGO I TOW. LEK. CALJC., ORGAN ZWIĄZKU POLSKIEGO 
LEKARZY I PRZYRODNIKÓW W PETERSBURGU, TOWARZY­
STWA LEKARZY POLSKICH W KUOWIE, CHICAGO, DETROIT 
CZASOWO ORGAN OBU IZB LEKARSKICH GALICYJSKICH 

WYDAWANY CZASOWO TAKŻE W ZASTĘPSTWIE

LWOWSKIEGO TYGODNIKA LEKARSKIEGO
ORGANU TOW LEKARZY GALICYJSKICH I TOW. LEKARSKIEGO LWOWSKIEGO

C Z A S O P I S M O  L E K A R S K I E
ORGAN TOWARZ. LEKARSKICH PROWINCYONALNYCH KRÓ l ES^WA POLSKIEGO. 

WYCHODZI CO SOBOTA.

P rzed p ła tę  p rzy jm u ją  w K r a k o w ie
A dm im siiacy a  i k s ięg a rn ia  S. A. K rzy ­
żanow sk iego , w W a rsza w ie  ks ięg a r­
nie G eb e th n era  i W olfa, W endego  i S p ,, 
nad to  u rzęd y  p ocz tow e a u s try a ck ie  

i n iem ieck ie .

O g ło sz e n ia  p rzy jm u je  A d m in is tra ­
cya. C en a  o g ło sz e ń : 30 h a le rzy  za 
w iersz  p e tito w y  lub  jego  m iejsce .

P r z e d p ła ta  w y n o s i ;  kw arta ln ie  5  kor. 
44/a m ark i.

je d e n  n u m er o so b n o  k o sz tu je  50 h a l

R edaktor g łó w n y : Prof. Dr Stanisław  C iechanow ski.
K om isy#  red ak cy jn a : Przew odniczący: prof. dr S t .  C i e c h a n o w s k i ,  prezes Tow. lek. k rak .; Człmkor j:  dyr. dr O . L a n g ,  w iceprezes, dr A .  A k e r m a n .  skarbnik  

fow . lek dr B  W o  C i e c h o w s k i ,  podskarbi kom isyi; dr B l a s s b e r g ,  prof. dr B r o w l c z ,  prof. dr K r z y s z t a ł o w i c z ,  prof. dr K . W . M a j e w s k i ,  prof.
dr R u t k o w s k i .

Przew odniczący P o d k o m is y i re d a k cy jn ej w  L odzi Dr S .  S t e n i  i n g  (Piotrkowska l i i ) ; . \

DOM ZDROWIA
Kono. przez W y s. o. k. N am ies tn io tw o

Zakład leczniczy prywatny
w Krakowie 

cii. S i e m i r a d z k i e g o  1. — T e l . 6 7 .

W  r. 1906 rozszerzony i zasadn iczo  p rze ­
kszta łcony , u leg ł w  r. 1911 dalszem u z n a ­
cznem u pow iększen iu  i u d o skona len iu .

P rzy jm u je  przypadki c h iru rg ic z n e , p o ­
ło ż n icze , g in e k o lo g ic z n e  i inne , z w y­
kluczeniem  chorób zakaźnych  i ciężkich 

nerw ic. 281

Prospekty na życzenie.

Polecam  mój

Chloraethyl
Dr Thilo

z zamknięciami automatycznemi i spiralnemi, odpo­
wiednio do farmakopei austr. VIII., ja k  najgoręcej.
Flaszki au tom atyczne n ap e łn ia  się~ n a  now o.

P rospek ty  do rozpo rządzen ia . 89

Mr. C. R A U P F .N S T R A U C H ,
em. aptekarz , W I E D E Ń  II., C aste l lezg .  25

j 1

Magazyn Medyczny Dra Bolesława Drobnera
w K rak ó w .e , Plac Szczepański 1. 3. — T e le fo n  415.

poleca

Adres telegr.: Drobneruniwers.

Instrum enty chirurgiczne. 
Meble operacyjne. 

Kom pletne urządzenia lekarskie.
124

K o sz to ry sy  na żądanie. K o s z to ry s y  r.a żąd an ie.
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L e p sz a  niź t in ctu ra  jodi

jest 5C|0 tinctura providoformi w edług Prof. B ech h old ’a!

N ie  tru ją ca , b e z  b a r w y  i w o n i.
N ie  w y ' 'o lu je  w y p r y s k u , p lam  e tc .

(D. R. P. Nr 232948)
Z n a k o m ic ie  w y p r ó b o w a n a  i o c e n io n a .  
O s z c z ę d n a  i p r a k ty c z n a  w  u ży c iu .

P iśm ien n ictw o i próbki b ezp ła tn ie . Z apisyw anie w c. k. armii d ozw olon e.
Providol-G esellsehaft, Berlin — H alensee. i6ia

Z a stęp stw o  g en era ln e  na A u stro -W ęg ry : T h . L indner, W ien  VIII., H a m erlin g p la tz  7.

THE ! W I O  Ź E L M łP
Z aw iera rów nie jak tran  L ahussena  100 gr. tran u  0'20 jodku  
żelaza. Przetwór ten leczniczy sporządzono na najlepszym -anie 

Meyera; jest przeto smaczny i nie psuje żołądka.

T ran  jodow o-żelazisty  W iszniew skiego m ożna z dobrym  skutkiem  
zalecać  w  chorobach  płuc, zo łzach, n iedokrew ności i t. p.

S posób  użycia; Dzieciom  daje się 1—2—3 razy  dziennie  po łyżeczce 
po jedzen iu . — D orosłym  1—3 łyżek dziennie. 221

Cena flaszki 1 K 20 hal. — Wyrób własny i skład główny w aptece
K . W IS Z N IE W S K IE G O  w  K ra k o w ie .

W e Lw ow ie n a  składzie w  aptece P IO T R A  M IK O L A S C H A .

S f c y y  \ v  y j-  y j-  A  y j-  y jr  w  ^  y jr  y ^4^ — * — ..ii*. ..** ..ii*. —> — *— — * — — * —

KRONIKA DENTYSTYCZNA
Miesięcznik poświęcony wszystkim gałęziom  
dentystyki, chorobom  jamy ustnej, oraz spra­
wom zawodowym, wychodzi od lipca 1906

pod redak cyą

Lekarza-dentysty M. Krakowskiego. 
RedaKcya i administracya: Warszawa, ul. Rymarska 8.

<>;»' w ■»!» n i>  *wrw w *wrw •"WYw l4”X”"
7 |\  ^  ^  7 | \

NORMALNE WODY .MINERALNE g
W ED ŁU G  PR Z EP ISU  Q

PROF. DRA W. JAWORSKIEGO W KRAKOWIE, g
(NĄUKA O CHOROBACH W EW NĘTRZNYCH  TOM III. PROF. W. JAWORSKI). ^

W Y R A B I A  R Z Ą D O W A  U P R A W N I O N A  F A B R Y K A  201 ^

K. RŻĄCY i CHMURSKIEGO w  KRAKOWIE, ul. św . Gertrudy L. 4. (Telefon Nr 2 2 7 ).
N o rm aln e w o d y  m in e ra ln e  z przepisu Prof. Dr W. Jaworskiego.

. Nr W o d a  l e c z n i c z a h. N r W o d a  l e c z n i c z a h. N r W o d a  l e c z n i c z a h .

f l a s z k a f l a s z k a f l a s z k a

1-20I N orm alna  . . . f * 1. 1 - - XII Jodow a słabsza  . aU 1 . 1-10 XXIII R óżow a m ocniejsza V . 1.

II A lkaliczna słabsza > 1. 95 XIII » m ocniejsza % 1 . 1 - 1 0 XXIV Ziem na słabsza  . T> 1. 1 1 0

III 1 m ocna » 1 . 1 - - XIV B rom ow a słabsza * U 1. 1-05 XXV » m ocniejsza D 1. 1 - 2 0

IV S łona słabsza  . . T) 1. 1 - - XV » m ocna . 7 , 1 . 1-10 XXVI M agnezow a różow a » 1. 1-10
V » m ocniejsza T) 1. 1-05 XVI Z elazista . . . . V - 1 1 05 XXVII N iesiona . . . . 1. 95
VI Ikaliczno-słona . t 1. 95 X VII A rsenaw a . . . V , 1. 1 - 1 0 XXVIII R adow a czysta V . 1. —

VII G lauberska m ocna I 1. 1-05 X V III A rseno-żelazista  . 7 , 1 . L-10 XXIX » a lkaliczna > 1. —

V III » słabsza » 1. 95 XIX D y e te ty c zn a . . . 7 1 , 1 — XXX » g lau b ersk a 1 1. —

IX M agnow a . . . & 1. 1 - 1 0 XX K w ask o w ata  . . 7 2 ■. 96 XXXI 1 » litow a * 1. —

X W ap n io w a  . . . D 1. 1 - 1 0 XXI S to łow a n o rm aln a V 4 1. 95
XI L itow a . . . . » 1. 1 1 0 XXII R óżow a słabsza . » 1. 1-05

UWAGA: D la odróżnienia, godłem  w ód n o rm aln y ch  je s t n a  e tyk ietach  ry su n ek  ryby ze strzałka . Dla un ikn ięc ia  pom yłek 
z w odam i naśladow anem i, up rasza  się do nazw y  szczegółow ej w ody  dodaw ać w y raz  »norm aln a«  i n u ­
m er. — B roszury  p o d a jące  skład  i te rap eu ty czn e  stosow anie w ód no rm alnych  p rzesy łam y n a  żądanie  franco. ^

^ ^ o o o m j o o o o o o o o o o o m j i J o o a J o o o o o o o o o o o r - ^ o o c o t K
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PRZEGLĄD LEKARSKI
ORGAN TOWARZYSTWA LEKARSKIEGO KRAKOWSKIEGO, TOWARZYSTWA LEKARZY GALICYJSKICH, ZWIĄZKU 
POLSKIEGO LEKARZY I PRZYRODNIKÓW W PETERSBURGU, TOWARZYSTW LEK. POLSK. W KIJOWIE, CHICAGO 
I DETROIT, CZASOWO ORGAN OEU IZB LEKARSKICH GALICYJSKICH, WYDAWANY CZASOWO TAKŻE 
W ZASTĘPSTWIE » L W O W S K I E G O  T Y G O D N I K A  L E K A R S K I E G O «  ORGANU TOWARZYSTWA LEKARZY 
GALICYJSKICH I TOWARZYSTWA LEKARSKIEGO LWOWSKIEGO, ORAZ » C Z A S O P I S M O  L E K A R S K I E «  

ORGAN TOWARZYSTW LEKARSKICH PROWINCYCNALNYCH KRÓLESTWA POLSKIEGO.

R edaktor g łów n y: Prof. Dr Stanisław Ciechanowski.

Ze szp ita le krajow ego lw ow sk iego .

O wpływie odmy ophicnej sztucznej na serce
(praca doświadczalna)

podali

Dr Bronisław  Sabat
b. kierownik instytutu rentgenologicznego szpitala krajowego we Lwowie

i

Dr Zdzisław  Szczepański
b. elew kliniki lekarskiej i sekundaryusz oddziału chorób wewnętrznych L 

(Prof. J. Wiczkowsld).

(W edług wykładu, wygłoszonego przez Dr Z. Szczepańskiego na II Zjeździe 
internistów polskich we Lwowie).

W śró d  sk u tk ó w , ja k ie  sz tu czn a  o d m a  o p łu c n a  w yw iera  
n a  n arząd y , z a w arte  w  k la tce  p ie rsiow ej, g łó w n ie  zw raca ją  
au to rzy , rzecz n a tu ra ln a , u w ag ę  n a  p łuca , m niej n a  serce. 
P rześw ie tla jąc  często  naszych  cho rych , leczo n y ch  sz tuczną  
o d m ą , zdaw ało  się nam  n ieraz, że p o  d łuższem  leczen iu  
w ym iary  se rca  się zw iększają , co zachęciło  n a |  do  p rze ro ­
b ien ia  d o św iadeźeń  ze sz tu czn ą  o d m ą n a  psach . - Ze s ta ­
no w isk a  te o re ty c z n e g o  sp raw a  się ta k  p rzed staw ia . D o w ie­
dziono , że w szystko , co w y m ian ę  gazu  w p łu c ac h  sta le  
u tru d n ia , p rze d staw ia  w iększą  p ra c ę  d la  p raw eg o  serca  
i w iedzie do  p rze ro s tu  p raw ej k om ory . T u  na leżą  g a rb y  
(kyphosco liosis), z ro s ty  o p łu cn e , ro zed m a p łuc, p rzew lek ły  
w ysięk  o p łu c n y , p rze w lek łe  za p alen ie  oskrzeli. P rze ro s t 
p raw ej k o m o ry  m ożem y so b ie  tu  w y tłó m aczy ć  w  sposób  
n a s tę p u ją c y : K la tk a  p ie rs io w a  n ie p o d a tn a  p rzy  z ro stach  
o p łu cn y ch  i g a rb a ch , ta k sa m o  p łu c a  n ie p o d a tn e  p rzy  ro ­
zedm ie , n ie  dozw alają , b y  p łu co  d o s ta te c z n ie  k u rczy ło  się 
i w  te n  sp o só b  k rew  p rzep y ch a ło . P ły n  w op łucnej p rz e ­
szk ad za  p łu c u  rozszerzać  się w m ia rę  rozszerzan ia  się k la tk i 
piersiow ej p rzy  w dechu . N areszcie p rzy  zm ian ach  n ie ży to ­
w ych  w o sk rze lach  p o w ie trze  n ie  m oże na leżycie  k rążyć  
p rzez  zw ężone oskrzela. N astęp s tw e m  ty ch  w szystk ich  sc h o ­
rzeń  je s t  zła w en ty la c y a  p luc. T a  zła w en ty lacy a , p rzez 
d łuższy  czas się u trzy m u jąca , m usi w yw ołać, w ed łu g  C ohn- 
heim a, T ra u b e g o  i innych , w zm ożone c iśn ien ie  w naczy ­
n iach  p łu cn y ch , co się) n as tęp o w o  o d b ija  n a  sercu . R ó w n o ­
cześn ie  p rzy  ty ch  sch o rzen iach  zm niejsza  się i c iśn ien ie  
śró d p ie rs io w e  p rzy  w dechu , a za tem  i c iśn ien ie  n a  p rze b ie ­
g a jąc e  n aczy n ia  w ś ró d p ie rs iu  z je d n e j s trony , ja k o  też 
i c iśn ien ie  n a  n ac zy n ia  w łosow ate  p łu c  i ca łego  ciała  z d ru ­
giej s tro n y . A za tem  d zia łan ie  ssące  i tłoczące  p łuc  n a  ob ieg  
k rw i zm niejsza się ; k o m o ra  p raw a  m usi za tem  w ięcej p r a ­
cow ać.

Co się  dzie je  przy  o d m ie  zam k n ię te j, ja k ą  je s t  i nasza 
o d m a  sz tuczna, s to so w a n a  w  ce lach  leczniczych? — S k u tk iem  
u c isk u  n a  je d n o  p łu co  zm n iejsza  się w p łu c ac h  łożysko  
krw i, p rzep ły w ające j przez nie. Z n a n e  d o św ia d cz en ia  L ich t-

heim a, uczn ia C oh n h e im a , je szcze 1876 r. w ykazały , że j e ­
żeli p o ło w a  n aczy ń  w  p łu c a c h  zo s tan ie  p o zb a w io n a  krw i, 
to  c iśn ien ie  w tę tn ic y  p łu cn ej a lb o  w cale się  nie zw iększy, 
łu b  ty lk o  b aro zo  n ieznaczn ie . T ło m a cz y  się to  w ie lk ą  zd o l­
n o śc ią  ro zszerzan ia  się n aczy ń  p łu cn y ch . T o  ro zszerzen ie  n a ­
leży  o d n ie ść  d o  zw iększonej p ra c y  k o m o ry  p raw ej, p o n ie ­
w aż d z ia łan ie  nerw ów  n a c z y n io ru c h o w y c h  n aczy ń  p łu c n y c h  
n ie  zosta ło  d o ty c h cz as  n iezb ic ie  s tw ie rd zo n e . Jeżeli w ięcej 
n aczy ń  p łu cn y ch , niż po łow a, zo s tan ie  za c iśn ię ta , w te d y  
p rzychodzi do  zn aczn eg o  p o d n ie s ie n ia  się c iśn ien ia ; a  jeże li 
4/s naczyń p łu c n y c h  zo s tan ie  za m k n ię te , se rce  ju ż  n ie  m oże 
p ra c y  sw ojej p o d o łać . P on iew aż  p rzy  sz tucznej o d m ie  uc i­
sk a m y  ty lk o  je d n o  p łuco , za tem  do  zm ian  w se rcu  p rzy jść  
nie p o w in n o . I rzeczyw iście w p rzew ażnej części p ro to k o ­
łów  se k cy jn y c h  zm arłych , a leczo n y ch  sz tu czn ą  o d m ą , n ie  
m a w zm iank i o p rze ro śc ie  serca . J e d n a k  og ło szo n o  k ilk a  
sek cy i (m iędzy  in n e m i C arlstróm ), gdzie  s tw ie rd z o n o  p rz e ­
ro s t i znaczne  rozszerzen ie  k o m o ry  p raw ej. O sk a r  B ru n s 
w d o sk o n a łe j p racy , w y k o n an e j na zw ierzętach , k ró lik a ch , 
p sach  i kozach , k tó re  do  p ięc iu  m iesięcy  u trzy m y w a ł w  cią­
głej odrn ie  o p łu cn e j, s tw ie rd z ił w ażen iem  n iezn aczn y  p rz e ­
ro s t k o m o ry  p raw ej.

M yśm y  o b ra li n ieco  in n ą  m e to d ę ,  m ian o w ic ie  b a d a ­
n ie se rca  m e to d ą  p ię łn tgenow ską, ju ż to  p rześw ie tlan ia , ju ż to  
ren tg en o g ra fii. —  P rześw ie tlan iem  posług iw aliśm y  się w  celu  
ś led zen ia  s to su n k ó w  o d m 3r o p łu cn e j, ja k o to  s to p n ia  uc isk u  
p łuca , szybkości w ch ła n ia n ia  się gazu, p rzesu n ięc ia  se rc a  
i śró d p ie rs ia , w p ływ u  o d m y  n a  dz ia łan ie  se rca , p rzez  śle- 
dzenii o b jaw ó w  tę tn ie n ia  p o sz czeg ó ln y ch  części se rca , w iel­
k o śc i am p litu d  i zach o w an ia  się  p rzed sio n k ó w . W  celu  
w y k azan ia  w pływ u o d m y  o p łu cn e j n a  se rce  i ś led zen ia  już  
za życ ia  zm ian  w  w ielkości se rca , p rze ro s tu  lu b  ro zszerze­
nia, posług iw aliśm y  się te le ren tg en o g ra fią , k tó ra  to  m e to d a , 
p o d a n a  p rzez K o h le ra , o g ó ln ie  zo s ta ła  u zn a n a  za je d n ą  
z d o b ry ch  m e to d , um o ż liw ia jący ch  już  za  życ ia  s tw ie rd z e ­
n ie  w ielkości serca. Jeżeli fo to g ra fu jem y  z od leg ło śc i d w ó ch  
m e tró w , ro zu m iem y  przez to  o d le g ło ść  a n ty k a to d y  o d  p ły ty ; 
k ą t, ja k i tw o rzą  p ro m ie n ie , ry su jąc e  k raw ęd z ie  se rca , je s t 
ta k  m ały , że p ro m ie n ie  p a d a ją  p raw ie  ró w n o leg le , a o b raz  
se rca  o d p o w ia d a  n a tu ra ln e j w ielkości serca.

R o b iliśm y  nasze d o św iad czen ia  n a  p sach , u s ta w ia jąc  
zw ie rzęta  w pozycy iK to jące j; n a  ty ln y c h  ła p a c h ; p rze św ie tla ­
n ie to  w k ie ru n k u  g rzb ie to w o -b rzu szn y m  d a je  obraz  k la tk i 
p ie rsiow ej, zupe łn ie  an a lo g iczn y  do  o b razó w  k la tk i p ie rs io ­
w ej człow ieka. W y m ia ry  se rc a  n a  re n tg e n o g ra m ie  m o żn a  
z całą. śc isło śc ią  zm ierzyć. W  n aszych  d o św iad czen iach  u ży ­
w aliśm y  psów  d la teg o , pon iew aż  p ies m a zn aczn ie  w iększe 
se rc e  w  p o ró w n a n iu  z k ró lik ie m  Po d ru g ie , p ies m a  śró d - 
p ie rs ie  nadzw yczaj c ien k ie  i p o d a tn e , ta k  że gaz, w d m u ch n ię- 
ty  po  je d n e j s tro n ie , p rz e p y c h a  śró d p ie rs ie  na d ru g ą  s tro n ę  
i p rz e p ie ra  j e  aż do  p rzeciw nej s'ciany k la tk i p iersiow ej. 
P rzez to  gaz u c isk a  n a  o b a  p łuca. K o m u n ik a cy i p o m ię d zy  
ję d n ą  ja m ą  o p łu c n ą  a d ru g ą  n ie  m ożna  b y ło  n a  sek cy i 
s tw ie rd z ić ; a  ta k ż e  u ło żen ie  o p łu cn ej p rzy  sek cy i już  p rze ­
m aw ia ło  n a  p ierw szy  rz u t o k a  p rzec iw ko  łączności o b u  jam .
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Ja sn em  jest, co  i B runs u d o w o d n ił, że gaz, w d m u ch n ię- 
ty lp o  je d n e j s tro n ie , w p ływ a n a  c iśn ien ie  w  całej k la tce  
p ie rs io w e j, czyli że je s t  o b o ję tn e m , czy w d m u ch u jem y  
gaz po  je d n e j ty lk o  s tro n ie  w ilości 400 cm®, czy po  
k ażd ej s tro m e  p o  200 c m 3. A  za tem  je d n o s tro n n e  w dm u- 
ch n ięc ie  w yw ołu je  n ie d o d m ę  o b u  p łu c , w  każdym  razie 
n ie z u p e łn ą , a p ie s  g łę b o k im i w d ec h am i s ta ra  się w y n a ­
g ro d z ić  u b y te k . P rzez uciśn ien ie  za tem  częściow e o b u  p łuc  
ch c ie liśm y  w yw rzeć te m  w iększe d z ia łan ie  n a  se rc e ; o p łu c a  
bow iem  n am  n ie chodziło . P rzed  p ie rw szem  w d m u ch n ięc iem  
ro b iliśm y  re n tg e n o g ra m y , a se rce  d o k ła d n ie  m ierzy liśm y. 
D o  d o św iad czeń  u ży liśm y  cz te rech  psów . P o  oczyszczen iu  
sk ó ry , ig łą  S a u g m a n o w sk ą  z m a n d ry n ą  p rze b ija liśm y  sk ó rę ; 
m a n o m e tr  w y k az y w a ł n a ty c h m ia s t duże  w ahan ie . Z  p rz y ­
rzą d u  B rau e ro w sld eg o , k tó ry m  się p o słu g iw a liśm y , w p u ­
szczaliśm y ś re d n io  600 c m 3 gazu. D o p e łn ia liśm y  o d m ę  p o ­
czą tk o w o  częściej, później co 2 ty g o d n ie . P sy  znosiły  zab ieg  
d o b rz e ; p o cz ą tk o w o  ty lk o  b y ła  duszność, czasem  w ym io ty . 
C iśn ien ie w y n o siło  śred n io  4 m m . s łu p a  rtęc i. S ta ra liśm y  
sfę zaw sze d o p ro w a d z ić  do  c iśn ien ia  d o d a tn ie g o , co nam  
się też  s ta le  ud aw a ło . Co pew ien  czas ro b iliśm y  te le re n tg e -  
n ogram y.

U  w szy stk ich  psów  n a  o b raz ach  re n tg e n o w sk ic h  o b a  
p łu c a  b y ły  u c iśn łę te  częściow o, czego  n ie  u m ie liśm y  so b ie  
p o cz ą tk o w o  w y tło m aczy ć . P rzypuszcza liśm y, że o b ie  ja m y  
o p łu c n e  m a ją  ja k ą ś  łączn o ść . D o p ie ro  p o  se k cy i psów  w y­
ja śn iło  się, d laczeg o  ta k i a n ie  in n y  m am y  o b raz  r e n tg e ­
now sk i. P o le g a  to  n a  w io tk o śc i śró d p ie rs ia , o k tó re j p o ­
w yżej w sp o m in a liśm y .

S e rc e  w idzie liśm y  s ta le  p rzesu n ię te , za leżn ie  o d  s tro n y , 
p o  k tó re j ro b iliśm y  odm ę. O sob liw ie  zn aczn e  p rzesun ięc ie  
b y ło  n a  p ra w o  p rz y  o d m ie  le w o s tro n n e j. R az w idzieliśm y 
tu ż  po  w d m u ch n ięc iu  b a rd z o  w y b itn e  trz e p o ta n ie  p rz e d ­
sio n k a  p raw eg o . T ę tn o  s ta le  u leg a ło  p rzysp ieszen iu , ś red n io  
o 15 u d e rz eń  w ięcej n a  m in u tę . W śró d  do 'ś\v iadczeń zg i­
n ę ły  dw a psy , i to  o b a  w  10. ty g o d n iu  po  p ierw szej in ■ 
suflacyi. Je d e n  p ies zg in ą ł n a ty c h m ia s t po  w d m u ch n ięc iu  
600 cm  I - k tó r ą  to  ilość znosił p rz e d te m  d o b rze ; d ru g i w  p ó ł 
g o d z in y  po  zab iegu , rów n ież  nag le . U  o b u  sek cy a  n ie z d o ­
ła ła  w y k azać  b ez p o śred n ie j p rzy c zy n y  śm ierc i (za to r w y k lu ­
czono). N ależy  p rzy jąć , że p rzy c zy n ą  śm ierc i b y ło  p o ra ż e ­
n ie  serca .

B a d an ia  h is to lo g iczn e  se rc  ty c h  psów  n ie w y k azały  
. zm ian  w id o cz n y ch ; b a d a n ia  co d o  zm ian  tłuszczow ych  d a ły  
w y n ik  u jem ny . W -p łu c a c h  s tw ie rd z o n o  m n ie jszą  pow ietrz - 
ność , z g ru b ie n ie  g d zien ieg d zie  o p łu c n e j i zg ru b ien ie  łączno  
tk a n k o w e , d o ść  obficie  k o m ó rk o w e  w  o ko licy  n ie k tó ry c h  
n aczy ń  i osk rze li. D o ść  silne  p rzek rw ien ie  p łuc . B a d an ia  
a n a to m o -h is to lo g ic z n e  w y k o n a ł p ro f. W . N ow ick i, k tó re m u  
na te m  m ie jscu  sk ła d a m  se rd e cz n e  p o d z ięk o w an ie . T e le -  
re n tg e n o g ra fia , p o  k tó re j najw ięcej sp o d z iew a liśm y  się, w y­
kaza ła , co n a s tę p u je : W y m ia ry  se rc a  tuż p o  insuflacy i
u w szy stk ich  psórv, z w y ją tk iem  je d n e g o , m n ie jsze ; p rzy  

jf to ń cu  zaś ty lk o  u je d n e g o  p sa  w y m ia r  se rca  się zw iększył 
z 54 m m . na 60 m m . Z resz tą  b y ły  te  w ym iary  m niejsze, 
an iżeli z p o cz ą tk u . P o zo rn e  to  zm niejszen ie  w y m ia ró w  se rca  
m usim y  o d n ie ść  d o  zm ian y  je g o  po ło żen ia , tj. sk rę tu  o k o ło  
n aczy ń  g łów nych . —  D o św iad c ze n ia  za tem  w y k aza ły  zw ięk ­
szen ie  się  w y m ia ró w  ty lk o  u  je d n e g o  psa , u  in n y c h  teg o  

-zw iększen ia  nie w ykazały . N a p o d s ta w ie  p rze to  n aszych  d o ­
św iad czeń  n ie  m o ż em y  tw ie rd z ić , że p o d  w p ły w em  o d m y  
u p sa  d o ch o d z i d o  w y b itn e g o  p rz e ro s tu  se rc a  p raw eg o . 
D o św iad c ze n ia  B ru n sa  n a  zw ierzętach , chociaż  a u to r  sam  
o n ic h  z zastrzeżen iam i się w yraża , n ie  są bez  zarzu tu . W a ­
żen ie  bo w iem  serca, i to  k ażd ej części z o so b n a , m oże b y ć  
ź ró d łe m  w ielu  p o m y łe k , ja k  n ie d o s ta te c z n e  o d p re p a ro w a -  
n ie  tłuszczu, n ie d o k ła d n e  o d d z ie le n ie  obu  k o m ó r, n ie ró w n e  
u c ięc ie  n aczy ń  i t. d. P o  p rze czy tan iu  k ilk u n a s tu  se k cy i 
z m arły ch  w śró d  le cz en ia  o d m ą , s tw ie rd z iliśm y , że ża d en  
a n a to m o -p a to lo g  n ie  m ó g ł stan o w czo  tw ie rdz ić , iż -znalazł 
znaczn ie jszy  p rz e ro s t p raw ej k o m o ry .

W  p rz y p a d k u , o p isa n y m  przez C a rls tró m a , gdzie  b y ł

b a rd z o  znaczny  p rz e ro s t p raw ej k o m o ry , n a leży  so b ie  ten  
p rz e ro s t ta k  tło m aczy ć , ja k  C arls tro m , a m ianow icie , żc 
d osz ło  do  zag ięcia  tę tn ic y  p łu c n e j i to  zw ężenie w y w o ła ło  
zn aczn eg o  s to p n ia  p rz e ro s t k o m o ry  p raw ej, te m  b ard z ie j, że 
a u to r  s tw ie rd z a ł szm er sku rczow y , czego  p rz e d te m  n ie  by ło .

B rauer, b a rd z o  d o b ry  zn aw ca o d m y  sz tucznej, tłom a- 
czy b ra k  zm ian  w  se rc u  n a s tęp u jąco : P o d  w pływ em  o d m y  
zo s ta ją  u c iśn ię te  n ac zy n ia  w ło so w ate  p łu ca , tak , że m niej 
k rw i p rzez  to  p łu co  p rzep ły w a. D ru g ie  je d n a k  p łu co  w y­
n a g ra d z a  te n  u b y te k  w te n  sp o só b , że w y k o n y w a  w iększe 
ru c h y  o d d ec h o w e , niż w  w a ru n k a c h  zw y cza jn y ch , i w ten  
sp o só b  u ła tw ia  p ra c ę  serca. B rau e r k o ń czy  tw ie rd zen iem , 

| | e  p rzy  zach o w an iu  sp o k o ju  fizycznego  n ie  d o ch o d z i s k u t­
k ie m  u c iśn ię c ia  je d n e g o  p łu c a  do  p rz e p ra c o w a n ia  se rca .

Z d ru g ie  s tro n y  k ażd y  z nas , k tó ry  b a d a ł za ch o w a­
n ie się se rc a  to k sy c zn e g o  p rzy  g ruźlicy , m ó g ł s tw ierdz ić , 

<*e n a  se rce  o d m a  d zia ła  tu  ró w n ie  k o rzy stn ie , ja k  n a  p łuca. 
T a c h y k a rd y a  zn aczn eg o  s to n n ia  p o  k ilk u  ty g o d n ia c h  lecze­
n ia  o d m ą  znaczn ie  się pop raw ia . S e rce  to k sy c zn e  stanow i 
raczej w sk azan ie , niż p rzec iw w sk azan ie  do  zab iegu . O d m ę  
sz tu czn ą  m o ż n a  zatem  s to so w a ć  bez obaw y , b y  u szkodzić  
serce , z w y k lu czen iem  n a tu ra ln ie  p rzy p a d k ó w , g dzie  już 
is tn ia ła  n ie d o m o g a  m ięśn ia  se rco w eg o , lu b  zn aczn e  z ro s ty  
osierdzia . S am a zaś ta c h y k a rd y a  n i | l  s tan o w i p rzec iw w sk a­
zan ia d la  zab iegu .

Oceny i sprawozdania.

A. B o c h e n e k :  Anatomia człowieka. Tom  I, W ydanieII, 
przejrzą" prof. D r St. C i e c h a n o w s k i .  Kraków 1917.

W  W arszawie ukazało się w roku 1917 nowe dzieło ana 
tomiczne, mianowicie tłóm aczenie »Anatom ii człowieka* Merkla. 
Zdawałoby się zatem, że podręcznik, napisany; przez ś. p. Bo­
chenka, będzie m usiał ustąpić na drugi plan, zwłaszcza, że nie 
jest zupełnym. Tym czasem  dzieje się inaczej. Tom  pierwszy tego 
dzieła w yczerpał się i zaszła potrzeba nowego wydania. Jest to 
dla niego najlepszem poleceniem ; 8 la t wystarczyło, w tem  3 
lata wojenne, aby zniknął z półek księgarskich. Jakież zadowo­
lenie spotkałoby autora, gdyby był dożył tej chwili! Z całym 
zapałem byłby niewątpliwie podjął się nowego w ydania, zużyt- 
kow ując doświadczenie praktyczne, nabrane w prosektoryum  
w latach minionych. Mielibyśmy podręcznik oryginalny, coraz 
więcej się udoskonalający.

W ydanie pow tórne tom u pierwszego Avziął na siebie ko­
lega Ciechanowski, zaznaczając w ty tu le skrom nie, że je  >przej- 
rzal«. K to mial do czynienia kiedyś z tego rodzaju w ydaw ni­
ctwem, wie doDrze, wiele w niem tkw i pracy. To też na każdej 
stronicy  spotyka się ślady pióra wydawcy, starającego się to 
wygładzić pew ne nierówności stylu, to w prow adzić mianowni- 
ctwo polskie zam iast nazw obcych, używanych przez Bochenka.

Jak na czasy w ojenne drugie w ydanie wypadło w prost 
w spaniale i nie różni się od pierwszego pod  względem papieru, 
druku i rycin.

W  rozdziałach em bryologicznych zwróciłbym uwagę tylko 
na dwie rzeczy. Nazwę »prążka pierw otnego« zastąpiłbym  więcej 
odpow iadającym  i używanym wyrazem  »smuga pierw otna*, a po- 
w tóre w rycinie 44 i 243 należałoby kom órki m ezenchym y n a ­
zwać kom órkam i slderotom u, ponieważ służą w pierwszym rzę­
dzie do budow y szkieletu osiowego, a następnie dopiero wy­
tw arzają mezenchymę, jak to wyjaśniono na str. 58 i 59. W  o b ­
jaśnieniu ryc. 243 w krad ł się nadto  w zdaniu drugiem  tekstu 
błąd drukarski (zwan« zam iast zwana), w skutek którego cale 
zdanie, i w pierw szem  w ydaniu niezbyt udane, staje się nie- 
zrozumiałem. Tak w tom ie II i III »Anatomii«, m ianownictwo 
je s t tu  wzorowane na Słowniku lekarskim  z r. 1905. Ponieważ 
i podręcznik M erkla w W arszawie trzym a się tego Słownika le­
karskiego, mielibyśmy p róbę praktyczną ujednostajn ienia miano- 
wnictwa anatom icznego w K rólestw ie i Galicyi. Byłby to wynik 
niewątpliw ie dodatni. U trw aliłoby się bardzo wiele nazw, ale 
nii wszystkie, albowiem  kilka z nich nie dadzą się utrzym ać: 
»phylogenesis« oznacza rozwój »rodowy« lub »szczepowy«, nigdy
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zaś »roz\,vój rodzajow y*; »tkanka gruczołowata« daje błędne 
pojęcie, chociaż jest dosłownem  tłóm aczeniem tkanki adenoidal- 
nej, dla której sam używam nazwy tkanki »siateczkowatej«. Ró­
wnież b łędne pojęcie w ytw arzają ^kaletki śluzowe* (bursae mu- 
cosae), dla k tórych »torebki maziowe*, jak  w wydaniu pierw- 
szem, w ydaw ałyby mi się odpowiedniejsze. T rudno  będzie także, 
sądzę, przyzwyczaić się do s lęków mózgowych* (juga cerebra- 
lia), do »obręczy« barkowej i biodrowej (Schulter-Beckengiirtel), | 
do »chrząstkozrośtu« skalistopodstaw nego (synchondrosis petro- 
basilaris), do m ięśnia stożkow atego (m. pyram idalis), do mięśnia 
naw rotnego obłego (pronator teres), do prostow nika (extensor), 
do odw racacza (supinator), do odwodziciela (abductor), do prze- 
ciwstawiacza (opponeus). Co do mięśni w ydaje mi się stoso­
wniejsze używanie przym iotników  zamiast rzeczowników.

Na podstaw ie podręczników  ustali się z biegiem czasu mia- 
now nictw o anatom iczne zupełnie, do czego dotychczas nie było 
sposobności, a będzie to zasługą tych, którzy  te  podręczniki 
wydali. Każdy z wydawców dołożył wszelkich starań, aby dać 
to, co uważał za najlepsze.

Kolega Ciechanowski »przejrzał« wydanie drugie w ka­
żdym razie bardzo sumiennie. Szczera wdzięczność należy mu 
się za czas i trud , tem u wydawnictwu poświęcony. Odczuł on 
także, jak  wielce zasłużył się ś. p. Bochenek około podręcznika, 
skoro podjął się trudu  w ydania jego i na końcu części history­
cznej tom u pierwszego w prow adził krótki rys działalności ś. p. 
Bochenka. H. H oyer.

D r Józef C e l a r e k :  Tyfus plamisty w Lublinie w la­
tach 1915—1916 i metody zwalczania. Lublin 1917. (W yda­
wnictwo Muzeum lubelskiego Nr 1). Z przedm ow ą D r K. Jaczew­
skiego, członka Zarządu Muzeum lubelskiego.

A utor daje we w stępie k ró tk i pogląd na obecny stan na­
szych wiadom ości o zarazku tyfusu plam istego i o biologii wszy. 
Potem  opisuje w rozdziale 1 »podłożc epidemii*, t. j. daje w zaj­
mującym opisie obraz tła, na którym  się rozwijał w L ublinie 
tyfus plam isty. W  rozdziale II opisuje »naturalny rozwój epide­
mii* w Lublinie. Tw ierdzi bowiem  autor i przytacza na to  sze­
reg  dowodów, że naturalnego rozwoju epidemii w Lublinie nic 
nie tam owało aż do chwili objęcia przez au tora jej zwalczania. 
Ciekawe je s t zestaw ienie przypadków  choroby i śmierci na ty ­
fus plam isty w Lublinie przez 17 miesięcy (do 1 stycznia 1917). 
W ynikają z niego 2 fakty, a mianowicie jeden, znany już do­
statecznie, że w im młodszym wieku przebywa się tyfus plam i­
sty, tern rokow anie jest lepsze. W  zestawieniu C elarka w idać to 
bardzo w yraźnie: z 336 dzieci niżej lat 10, k tóre chorowały na 
tyfus, nie um arło a n i  j e d n o !  Z 1168 osób w  wieku od lat 
11— 30, k tó re  chorow ały na tyfus, zm arło 36, t. j. 3 T % ; wresz­
cie z 445 osób powyżej łat 30, zmarło na tyfus 95 osób, t. j. 
20'4°/o'. śm iertelność mężczyzn była przytem  blizko dwa razy 
większa, niż śm iertelność kobiet. F ak t drugi, mało znany, to 
jest znacznie m niejsza śm iertelność wśród żydów, niż wśród 
katolików. Żydów zachorowało 1535, a zmarło tylko 4’82°/o, 
katolików zaś zachorow ało tylko 445, ale zm arło 13T4°/0. L i­
czniejsze przypadki zachorowania w śród żydów tłóm aczy au to r 
większem wśród nich niechlujstwem , a mniejszą śm iertelność 
>odpornością dziedziczną*.

W  rozdziale III opisuje autor »zwalczanie tyfusu plam i­
stego* od dnia 1. czerwca 1916 r., kiedy mu »przydzielorio... roz­
kazem władz okupacyjnych tępienie tyfusu plam istego w L ubli­
nie*. W ynik  zwalczania był taki, że »z końcem  grudn ia 1916 r. 
znajdowało się w  szpitalu 3 chorych, mianowicie rekonw alescen­
tów, gdy w 1915 r. było ich w tym  samym czasie 106*. W ynik 
ten zawdzięcza autor własnej energii i sum ienności w połącze­
niu z władzą, jak ą  mu oddano.

Do pracy dołączył autor 4 tablice i plan m iasta Lublina 
z rozmieszczeniem chorych na tyfus; zasługuje ona na to, by 
się z nią zapoznał każdy lekarz, zajm ujący się zwalczaniem cho­
rób zakaźnych. R. Nitsch.

Zapiski lecznicze.

.Parakoflynę uważa Leschke na zasadzie licznych swych 
spostrzeżeń za lek, działający silniej od kodeiny. O prócz da­
wniej już w ypróbow anego w ew nętrznego podaw ania w inianu
parakodyny, stosował Leschke wstrzykiwania podskórne chlorku

parakodyny, łatw o rozpuszczalnego w wodzie (M iinchener med. 
W och. 1917 N r 40). Podobnie korzystnie wyraża się o parako- 
dynie P ick (K linisch-therapeut, W ochenschr. 1917 N r 43—44).

Kn.
O y a r a d e n ln f e r r in  stosowała F ranciszka Cordes w 133 

przypadkach przerw y w m iesiączkowaniu; w ynik był pom yślny 
w 60 z tych przypadków (F fauenarzt 1917. Z. 9).'- Kn.

Sprawy Towarzystw naukowych.

Towarzystwo lekarskie krakowskie.

Posiedzenie dnia 14 listopada 1911

Przewodniczy: kol. Ciechanowski. Obecnych członków 26.
1) Po odczytaniu i przyjęciu protokółu  z. ostatniego po ­

siedzenia w ybrano członkiem kol. D r Zygm unta Żołędziowskiego 
w tajnem  głosowaniu głosami wszystkich obecnych. N astępnie

2) kol. G i e s z c z y k i e w i c z  wygłosił wykład p. t.: 0  e p i­
d em io lo g ii i p rz e b ie g u  k lin ic z n y m  p a r a ty f u s u  A . Paratyfus A 
w czasach przedw ojennych w ystępował głów nie w  Azyi, Afryce, 
A m eryce; w E uropie tylko niezm iernie rzadko. D opiero w cza­
sie wojny rozszerzył się znacznie także w E uropie środkow ej, 
zwłaszcza w obrębie armii i gdzieniegdzie liczebnie przewyższył 
zarówno tyfus, jak  paratyfus B. T o  jego rozprzestrzenienie w E u­
ropie m ożna tłum aczyć bądź zawleczeniem z Indyi względnie 
Afryki północnej przez w ojska kolorowe (Lehm ann), bądź też 
nagłym  rozwojem z nielicznych przypadków , jak ie  w  E uropie

; już przed w ojną istniały, lecz przew ażnie były przeoczane. T en  
szybki rozwój w obrębie armii może tłóm aczyć rów nież do pe­
w nego stopnia szczepienie armii przeciw  tyfusowi, k tó re  sp ra ­
wiło, że większość żołnierzy była odporna przeciw  durow i b rzu ­
sznemu, a zupełnie nie, lub w małym tylko stopniu przeciw  pa- 
ratyfusowh P rątek  paratyfusu A nie da się m orfologicznie odró­
żnić od prątka  tyfusu, lecz zapomocą odczynów serologicznych 
lub hodowli na niektórych pożywkach. N ajprostszą pożywką, za­
pom ocą której m ożna odróżnić paratyfus A od B, je s t serw atka 
lakmusowa, k tó rą  paratyfus A (podobnie jak  tyfus) lekko czer­
wieni, natom iast paratyfus B ją  alkalizuje. O d tyfusu m ożna p a­
ratyfus A  odróżnić zapom ocą agaru  z cukrem  gronow ym , który 
paratyfus A  ferm entuje z w ytw arzaniem  gazów, gdy tyfus gazów 
nie wytwarza. Osobliwością szczepów, przez p relegen ta  na fron­
cie rum uńskim  w yosobnionych, był duży p rocen t surow ico-od- 
pornych w  pierwszej generacyi.

Przebiegiem  klinicznym  odpow iada paratyfus A średnio 
ciężkiemu durow i brzusznem u. Ma skłonność do przewlekłego 
przebiegu i nawrotów . Schorzenia miejscowe, jak  zapalenie jelit, 
zapalenie pęcherza, zapalenie pęcherza i m iedniczek nerkow ych, 
nigdy nie dom inują w obrazie chorobowym , tak  jak  się to  dzieje 
przy paratyfusie B. Śm iertelność jest niższa, niż przy durzę b rzu ­
sznym, lecz wyższa, niż przy paratyfusie B. P aratyfus A  szerzy 
się głów nie przez bezpośrednie zetknięcie lub za pośrednictw em  
przenosicieli zarazków, a nie zapom ocą środków  spożywczych, 
jak  paratyfus B. Mimo że wielu autorów  wysila się na podanie 
klinicznych cech różniczkowych, odróżnienie paratyfusu A od 
tyfusu wyłącznie na zasadzie obserw acyi klinicznej je s t niem o­
żliwe, lecz musi oprzeć się na badaniu bakteryologicznem . Ł a ­
twiej już jest odróżnić klinicznie paratyfus A od paratyfusu B. 
(Streszczenie własne).

D y s k u s y a :  K ol. prof. N itsch sądzi, że częste w ystępo­
w anie paratyfusu A w śród w ojska było następstw em  złych w a­
runków  higienicznych w w ojsku, a nie stało w żadnym związku 
przyczynowym  ze szczepieniem  przeciw tyfusow em . Zwraca uwagę 
na szybsze ruchy prątków  paratyfusu A  i B od prątków  tyfusu 
w  kropli wiszącej przy jednym  w ieku hodowli. T o  zachowanie 
się ruchów  m a poniekąd rozpoznawcze znaczenie. P rą tk i p a ra ­
tyfusu A i B m ają znacznie większą ilość rzęsek od p rą tk a  ty ­
fusu, co dostatecznie tłóm aczy powyższą różnicę. A glutynacya 
nie w ystępuje u prątków  paraty tusu , w yhodowanych z krwi, 
w ystępuje natom iast po przeszczepieniu, u prątków  zaś, wyho­
dow anych z kału, w ystępuje natychm iast. Między zatruciem  lcieł- 
basianem  (botulism us) a paratyfusem  A  niem a praw ie żadnych 
cech w spólnych; są natom iast przy paratyfusie B, k tóry  je st ró­
wnież zatruciem pokarm ow em . Nie spostrzegano jednak  przy
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paratyfusie B, p o rażeń, częstych w przebiegu zatrucia kiełbasia­
nego.

3) Kol. L a s k i e  w:ucz przedstaw ia: 1) przypadek t. zw. 
obPzęku wojennego, z tego względu ciekawy, iz spostrzegano 
u chorego znaczne zwolnienie tę tna, -wynoszące nawet 38 na 
m inutę; prócz tego chory cierpi na am blyopię oka praw ego ze 
znacznem  zwężeniem pola widzenia z pow ędu krwotoków  w o- 
bręjjie plam ki Izołtej, jak to bywa przy niedokrw istości zło­
śliwej ;

2) chorego z ta c h y k a rd y ą ,  120— 130 na m inutę, z m ier­
nym przerostem  serca w B ie ru ń ®  poprzecznym , z nieczystym 
I. tonem. E tyologicznie odgryw a tu  może pew ną rolę zanik p ra ­
n e g o  nerw u błędnego w następstw ie rany postrzałowej przed 
D/a r. K ula weszła za praw em  uchem, a wyszła raniąc praw e 
skrzydło nosowe.

D r Michejda, zast. sekr. dorocznego.

Wiadomości bieżące.

K rak ów . K rajow y Zakład dla um ysłowo chorych w Ko- | 
bierz-ynie ma przyjm ować chorych od 1. stycznia 1918 r. Oficyalne i 
otw arcie ma się odbyć d. 5. stycznia 1918.

—  W ydaw nictw o »Przeglądu« w dalszym ciągu poparli 
dobrow olnem i ofiaram i: prof. D r K. W . Majewski z K rakow a, 
r. dw. prof. D r L. R ydygier ze Lwowa.

L w ów . Doc. D r Józef H ornow ski został m ianowany bezpła­
tnym  nadzwyczajnym  profesorem  anatomii patologicznej.

W arszawa. Pogrzeb ś. p. rek to ra,B rudzińsk iego  zgrom a­
dził tłum y uczestników, a odbył się nadzwyczaj uroczyście. 
O becni byli m inistrowie polscy, przedstaw iciele rządów okupa­
cyjnych, delegacye tow arzystw  naukowych i oświatowych. Mowy 
żałobne wygłosili: X. Szlagowski, m inister M ikułowski-Pom orskł, 
rek to r A. K ostanecki,:'.dziekan W ydziału lekarskiego prof. Ma­
zurkiewicz, w iceprezesa Tow arzystw a naukow ego prof. Kryński, 
p ro rek to r politechniki Straszewic.z, dalej im ieniem Tow arzystw a 
lekarskiego D r Orłowski, imieniem młodzieży p. K atelbach, imie­
niem Rady miejskiej D r J. Zawiądzki, im ieniem szpitala D r Sze­
najch. T rum nę nieśli profesorow ie i słuchacze U niw ersytetu. — 
Senat U niw ersytetu uchwalił w m urować w przedsionku U niw er­
sytetu tablicę pam iątkow ą, a salę, w której Brudziński w ykła­
dał, nazwać^-jego imieniem. Tw orzy się również fundacya im. 
Brudzińskiego.

—■ Polskie Tow arzystw o walki z chorobam i w enerycznem i 
urządza z początkiem  r. 1918 swój I Zjazd, poświęcony spraw ie 
w yludnienia kraju.

—  N agrodę im. K nolla przyznało Tow arzystw o warszaw­
skie prof. D r Serkowskiem u za dzieło: »Epidem iologia i profi­
laktyka cholery«.

—  Do objęcia jest posada lekarza miejskiego w Tykocinie 
(pow. mazowiecki^ ź płacą roczną 500 m arek i m ieszkaniem u- 
m eblowanem , a dochodem  z praktyki około 1000 mk. m iesię­
cznie. W iadom ości udziela M agistrat w Tykocinie.

O d p o w ied z ia ln y  r e d a k to r :
Prof. Dr Stanisław  Ciechanowski.

N adesłane.

naturalne mineralne, lecznicze 
i stołowe ze zdrojo'w Józefiny, 
Wandy, Magdaleny i Stefana, są 
na składzie we wszystkich skła­
dach wód minerał, i aptekach.

M e® i o W u  Zarząd zdrojowy w Szczawnicy.

N ąjłap ssze s k u tk i w  n ie ż y ta c h  ż o łą d k a  1 p ę c h e r z a ,  J a k e-  
t©ź d r ó g  o d d e c h o w y c h .  204

fro sp a k iy  r©» .y ła  n a  ią d a n ia  kćrunnen-U nternrhinnag ' K iondw ł 
bei K arlsbad lJ b  toż G oaeraln rep  wceDUoya dl i G alicj i i B u k >  

w łay , K roków , G rodek* 4*. L w ów , 8vkstot»ka 81.

S Ł O W I K  LEKARSKI POLSKI
Cena w  Arstryi 20 koron, przesyłką pocztową 21 koron. W Nbm- 
cseoh 20 Marek, z przesyłką pocztową 21 Marek. W  Warszawie 

Rbs. 6‘BO z przesyłką pocztową Pbs. 3. 184
Do nabycia w  \dministraoyi „Przeglądu Lekarskiego" Kraków, 
w Tow. lak, w  Krakowie i Lwowie, i w*s wszystkich kaię/ia, niaofe.

W ydawnictwo dzieł lekarskich polskich im. Edw. 
K orczyńskiego w Krakowie.

Zgłaszający się w p rost do A d m in istracy i W yd aw n ictw a
nabyw ać mogą za gotów kę i za nadesłaniem  30 hal. na p rze­
syłkę pocztową następujące dzieła po cenach:

J u r a s z :  L aryngoskopia i choroby krtani (cena księgar- 
4 kor. 50 hal.) za 1 kor.

W i d m a n n :  Choroby serca i tę tn ic  (3 kor. 70 h.) 1 kor.
O b a l i ń s k i :  W ykłady z zakresu chorób dróg moczowych 

męskich (3 kor. 60 h.) 1 kor
Z u l iń s d l i :  H igiena szkolna (2 kor.) 1 kor.
P i e n i ą ż e k :  L aryngoskopia, oraz choroby k rtan i i tcha­

wicy wraz z uzupełnieniem  (9 kor.) 2 kor
S m o l e ń s k i :  H ydro terap ia (5 kor.) 2 kor.
H a r a j e w i c z :  G im nastyczne leczenie chorób niewieścich 

(80 hąl.) 50 hal.
Rozprawy z zakresu m edycyny praktycznej (Serya I. i II.) 

(12 kor.) 2 kor.
G l u z i ń s k i :  Zarys ogólnej patologii i terapii gorączki 

(3 kor.) 1 kor.
P i s e k :  T erap ia  chorób serca i naczyń krw ionośnych 

Część I. (7 kor)) 4 kor
J a w o r s k i :  Podręcznik chorób żołądka i dyetetyki szcze­

gółowej, cena 11 kor.
W a c h  h o l  z: Podręcznik m edycyny sądowej 15 kor
L. K o r c z y ń s k i :  Zarys balneoterapii i balneografii krajo­

wej (12 kor.) 9 kor.
S p i r a :  K rótki zarys nauki o chorobach usznych (10 kor.)

7 kor.
T o r d a n  i D o b r o w o l s k i :  N auka o położnictwie 18 kor,

Biuro Redakcyi i A dm inistracyi: K raków , K opern ika 15 
K linika lekarska.

WODY SZCZAWNICKIE
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Fabryka przetworów leczniczych Eugeniusza matuli

W Kadtfflyilu Wielkim poleca własne przetwory: 

Kam phenol Prof. D ra  C hlum sky’ego.
róży; ropow icach, kopniakach, czyrakach , p rzetokach  gruźliczych  i t. p. C ena flaszki Kor. 5 ' - .

m e y A i f "  I V I s * S * o . w  PH.ulae natr. arsenie, comp. K ażda p ig u łk a  zaw ie ra : B i U J S O l f c  1 S d  ł Ł I  f  m N atr. arsenie. 0.0005 F e rr . protokol. 0.05. Chinin.
hydr.-C alc. glycerin . phosphor. E xtr. Colae spis. aa  0.03. E xtr. nucis voin 0.006. lJulvis rhei q. s. P igułki 
te są  otoczone cukrem . Cena za flakon o 100 pig. Kor. 61—-. W y d a je  się jedyn ie  n a  p rzep is lekarsk i.

Fcrrophosphat (Syr. ferr. mangan, hypophosphor. com p.)
w działalności identyczny z syr. F ellow a, Dra Eggera itp.

N ieoceniony lek  krzepiący w  przypadkach  niedekrew ności, w  cierpieniach  n a rząd u  nerw ow ego, k rzyw icy, neurasten ii, itp. 
Z aw iera : Żelazo, m an g an , w apień, potas, chininę, fosfor, strychninę, kw as i sole podfosforow e rozpuszczone w  syropie . 
Skład chem iczny podany  na  każdej flaszce. F errophospha t MATULI w ydaje  się jedynie w  ap tekaoh  n a  przepis lekarsk i. Cena 
za flakon Kor. 3- — . Sposób użycia : 2—3 razy  dziennie łyżeczkę od kaw y w  1/i  szklanki w ody. Do nabycia  w e w szystk ich  ap tekach .

Sapom enthoL (M aść Sapornentholow a), 207

Z aw iera  cia ła  lotne ja k : Olejki e teryczne, kam forę, am oniak, alkohol, m entol itp., k tó re  p rze traw ian e  n a  gorąco  w m aszy ­
nach  pa ro w y ch  z m ydłem , dają  jedno litą  m asę, ła tw o, dokładnie w ciera lną . W  użyciu p rzy jem ny , o miłej w oni. Działa  
znakom icie w  bólach gośćcow ych  różnych p ostaci, osobliw ie w  gośćcu m ięśniow ym , postrza le , rw ie kulszow ej, n erw o ­
bólach itp . W  działan iu  szybki i często pew ny  n aw e t w  w y padkach , gdy inne leki sku tku  n ie  w yw iera ły . S ku teczność 
S apom entho lu  s tw ierdza ją  liczne pośw iadczen ia  lekarskie , jako też badania , w ykonane  n a  klinice w iedeńskiej n a  oddziele III. 
Sposób użycia : O dpow iednie części ciała nac ie ra  się silnie, poczein ow ija w a tą  lub  flanelą. Do nabycia  w e w szystk ich  ap te ­
kach, po cenie za m ały  słoik Kor. 2'40, za duży Kor. 9’—. Tylko w  o ryg inalnych  słoikach. D ozw olony w  cesarstw ie  

rosyjskiem  przez zatw ierdzen ie  R ady Lekarskiej i M inisteryum  sp raw  w ew n ętrzn y ch  w  P etersburgu .

P ow yższe przetw ory są do nabycia we w szystk ich  aptekach. —  Giówny skład w aptece WP. K onstantego W iszniew skiego w Krakowie.
U prasza się  celem  otrzym ania w yrobu w ła śc iw eg o , przepisując, używ ać zaw sze form ułk i: o r ig in a i .  M a tu la .
N azw y, m arka , och ronna  i opakow anie p raw n ie  zastrzeżone. B roszury  i p róbki dla P anów  L ekarzy  darm o  i op łatn ie  p rze­
sy ła  L abo ra to ryum  i F ab ry k a  przetw orów  farm aceu tycznych  E U G E N IU SZ A  M A T U L I w  R a d o m y ślu  W ie lk im .
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JODLYSIN LAOKOON
po łączen ie  jo d u  z pep tonem  w  p ły n ie  

1 cem  =  20 k ro p e l =  004  jo d u
nie rozszczep ia  się w  przew odzie pokarm ow ym , lecz dopiero  w  tk a n k a c h , w sk u te k  czego nie sp raw ia  zab u rzeń

w  przew odzie pok arm o w y m .
Jodlysin w ed łu g  b ad ań  Prof. D r Bądzyńskiego jest identycznym p rep a ra tem  z Jo d o n e  R obin . 

W s k a z a n i a :  A stm a, choroby  m ięśn ia  sercow ego, za p alen ie  staw ów  chroń., zapa len ie  n e re k  chroń , (n ep h r. 
in te rstit.), o ty łość, m arsk o ść  w ątro b y , k iła  d rugo - i trzec io rzęd n a , reu m a ty zm , o b jaw y  poluet. deg en era t, sy stem u  
nerw ow ego, za b u rzen ia  f u n k c j i  g ruczo łów  w ew nętrznego  w y d zie lan ia , zw ap n ien ie  żył.

PEPTOFERLYSIN LAOKOON
O rg a n ic zn e  po łączen ie żelaza w  postaci stężonego ro zczy n u , k tó ry  w m alej ob ję tości za w iera  w ie lk ą  ilość

odżyw czej su b stan cy i żelazistej.
I  cem  =  20  k ro p e l =  001 F e  

Peptoferlysin je st preparatem identycznym z Peptonate de Fer Robin, zawiera jednak 5 razy w iększą
ilość żelaza od ostatniego.

W  s k a z a n i a :  B łędnica, n iedokrew ność, c ie rp ien ia  m aciczne , nerw ow ość, ogólne o słab ien ie , r e k o n w a le sc e n c ja

SPERMIN LAOKOON
esseneya i  injekcye.

P re p a ra ty  id e n ty c z n e  z S p erm in  Poebl.
W s k a z a n i a :  A lkoholizm , zw apn ien ie  ży ł, za p a len ie  staw ów  zn iek sz ta łca jąc e , b łędn ica , d rg a w k i porodow e, 

ch o ro b y  se rca , h is te ry a , in f lu e n c a , p odag ra , sp a d ek  sił p rzed  i po operacyach , zapalen ie  p łuc , u w iąd  s ta rc z y , 
n e u ra lg ia , n eu ras ten ia , z a p a len ie  n e re k , psoriasis, choroba an g ie lsk a , reu m a ty zm  p rz e w le k ły , róża, sk o rb u t, k iła , 
tab es i in n e  schorzen ia  stosu pacierzow ego , g ru ź lica , ty fu s , ch ro n iczn e  i  o stre  za tru c ia , im p o te n c ja

MAMMID LAOKOON
pastylki k 0'3 i injekcye.

W s k a z a n i a :  W ló k n ia k i i  k rw o to k i macicy* do leg liw e m iesiączkow anie , zapalen ie  b łony  śluzow ej m acicy .

Fabryka chemiczna LAOKOON, Lw ów.
P ro sp e k ty  i  w zory- darm o  i  op ła tn ie . 217
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T r e ś ć :

l)r; B r o ii i s ł a  w S a b a t  i Dr 'L d z i s ł a  w Siz c z e p a ii s k i : wpły­
wie odniy-. opłucnej ‘sztucznej na serce (praca doświadczalna),

str. 435
ocen y  i spraw ozdania  str. 436

Zapiski lecznicze str. 437

Spraw y T ow arzystw  naukow ych. Towarzystwo lekarskie k ra­
kowskie .............................................  . . . . .  str. 437

W iadom ości b ie ż ą c e ....................................................................... str 438

O głoszenia.

Sanatoryum dla che rób piersiowych
D ra K . D Ł U S K IE G O  W  Z A K O P A N E M .

Stale otwarte. — Przyjmuje paoyentów.
m oB am am m m m m m m m m m m im m m m m m m

122

■ y - . Ń

J O D T R A N O L  (Matula)
Likier ; ntJ^ peptonowy składu O-600/oif ,f |.  peptonowy składu OtóOo/o :rr|gi 

zeiasislo JUu Fe 0'10 Mn i 0 03°/o JŁli“ j 
w  działaniu

dobrego i przy­
jem nego smaku.

zastępuje w zupełności [;m (01. Jgooris).
Sposób użycia: jak  Liq. M angano ferri peptonali. Cena 2 K 60

Polecone przez Świetne Tow. lekarskie krakowskie-

Z pomiędzy dziś znanych przetw orów  ż e la ź is t y c h  
jest najłatwiej straw nym  i nie psującym  zęby środkiem

LiyliOR MANGANO FERM FEPTGMTI
i?.*składu 0-60% Fe i 0'10 Mn w yrobu

aptekarza D MATULI w Podgórzu (Kraków).
Polecany jako środęk lekko straw ny, pobudzający apetyt, w błę­
dnicy, niedokrwistości, zimnicy, w  zołzach, kobiecych i nerw o­

wych cierpieniach. 206

Sposób użycia: Dzieciom do lat 12 daje się 2 razy dziennie po 
łyżeczce od kawy z mlekiem , osoby dorosłe używ ają 2—3 rszy 

dziennie po łyżce stołowej.

Na składzie w  Każdej większej aptece. Cena 2 Korony 40 halerzy.
Dwie flaszki posyłam franco.

.

Najwyższe odznaczenie: Dyplom honorowy, krzyż hono­
rowy' i wielki medal złoty na II. międzynarodowej w ysta­

wie aptekarskiej w  W iedniu 1913.

G O R Z K IE  ŹRÓDŁO

Ś A R a T I C A
Z aw artość każdej flaszki zawsze rów na: w  700 gr 42 gr  

soli gorzkich.' Smak m iłuj D ziałanie szybkie, bez bólu 
i bez przyzwyczajenia.

P olecana i wypróbowana przp%
zaparciu nawyKOwem i jego następstw ach: bólach głowy, 

uderzeniach krwi, zaw rotach, m igrenie, zgadze, h e­
m oroidach;

ostrym  n ieżycie żo łądk ow o-jelitow ym  po biedach dye- 
te tycznych ;

biegunce letniej i cholerynie po popsutych pokarm ach 
i napojach;

żółtaczce i zapaleniu  nerek (z dyetą mleczną); 130
dnie, o ty ło śc i i Jbrzęku w ątrob y;
niektórych chorobach kobiecych: bolesne miesiączkowa­

nie, wysięki, błędnica i t. d.
Broszury i próbki rozsyła bezpłatnie i opłafuie na życzenie:

Akc. Tow. Saratica w Bernie (Morawy)
i iw v m .w v M iw v w a

Z f A  0  WODOLECZNICZY l S M TO R Y U M
W s k a z a n i? :  C h o r o b y  n e r w o w e ,  ż o łą d k a  i  j e l i t ,  n ie d o k r w is t o ś ć ,  s k a z a  m o c z a n o w a , c u k r z y c a , o ty ło ś ć ,  o g ó ln e

o s ła b ie n ie ,  c h o r o b y  s e r c a  i  n a c z y ń  k r w io n o ś n y c h .  152
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sp ecya listy  chorób nerw ow ych  
Kraków, Szujskiego 1.9—11. Tel, 1295.

Nakładem Towarzystwa lekarskiego krakowskiego. W  drukarni Uniwersytetu lagiell, pod zarządem J. Filipowskiego.


